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Hołd ludności Podhala

• i

Jeźćfi życzeńiem  naszeg o  najw iększego  w ieszcza 

A dam a M ckiew icza b ) ło , aby jego  „książki zbłądziły 

p o d  strzechy , to dzieła Sienkiewicza stały się jakby 
b ib lią  lucru po lsk iego .

Nic dziw nego  przeto , że tem u M ocarzow i słowa, 
który w sw oich dz.ełach nie opuścił żadnej w arstw y 
narodu , żad n eg o  zakątka obszernej ziemi polskiej — 

cały naród  bez ró ż n ic y  stanu składa ho łd  w rocznicę 
70 letnią urodzin . * ,

I Podhafei, ńaftiifdźifcj odczuw ające w szystkie 
drgnienia narodu , posp ieszy to  so lidarn ie  w złożeniu 
ho łdu  sędziw em u Jubilatow i, dziś z całego świata zb ie­

rającem u g ro sz  na ratunek narodu . O b o k  ho łdu  „Zwią­
zku górali" w Z akopanem , artystów  1 m alarzy z letniej 

siedziby  Polski, D uchow ieństw a Po dhala. T ow arzystw a 
nauczycieli s^kół w yższych w N ow ym  T argu  i Z a k o ­
panem , w  przy toczonym  adresie  Rada pow iatow a no? 

w otarska, R ada m ia ia  N o w eg o  T argu  i gm iny P o d ­
hala przez sw oich rep rezen tan tów  składają hołd  zasłu­

dze i geniuszow i.

„W ielkiemu Mistrzowi słowa, Budzicielowi ducha 

n arodow ego w  najszerszych warstwach ludow ych przez

w iekopom ne dzieła, P od lta le  całe p rzez usta p rzed sta ­
wicieli R ady pow iatow ej, R id y  miasta N o w eg o  T a g u  
i G m in, szle w roku  Jubileuszow ym  najg łębsze życze­

nia, abyś genialny Jubilacie doczekał się tej chwili, gdy  
z o b ecn eg o  .„potopu złączone „ogniem  i m ieczem " 
w arstw y narodu, u tw orzą  taki zespó ł, jak górale  Ta­
trzańscy, broniący sw ego  króla i abyś był św iadkiem  

w  now ych w arunkach ta d e g o  rozkw itu i do b ro b y tu , 
któryby w strzym ał w ędrów ki iu au  „za ch lebem *.

Życzym y Ci N iestrudzony  O piekun ie  i W ielki 
Jałm użniku sw ego n a rodu , byś Sw e dalsze lata m ógł 

■Opędzić wśi.ód naszych zielonych łąk, g ran itow ych skał 

i rwiących po toków , w  otoczeniu  h o łdu jącego  Ci w o l­
n eg o  ludu i aby ci B óg pozw olił oglądać drużyny 
naszych „BartkOw zw ycięzców " idącycn na „pole 

chw ałyu, ale w e w łasnej po trzeb ie

("Podpisy).

A dres ten w ykonał artystycznie znany artysta 
m a'arz  P ronaszko .

s
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lVojna św iatowa .
W  drugi rok  w oiny wydali cesarze austryacki 

i niem iecki m anifesty do  sw oich  ludów  i w ojsk w ale­
cznych. M anifesty stw ierdzają o lbrzym ie pow odzen ia  
do tychczasow ych  walk i w yrażają nadzieję, że m im o jj 
wielkiej po tęg i i p o d stęp ó w  w rogów , państw a sp rzy- j 
m ierzone utrzym ają się nadal p rzy  daw nej po tędze. ! 
M anifesty te b ęd ą  o g łoszone  pub liczn ie  w każdej miej- j 
scow ości, d la tego  gazeta  nasza nie pod a je  ich w ca- i  

łosci. S podz iew ane  są rów nież i inne m anifesty, w k tó ­
rych p rzypuszczaln ie  i sp raw a polska znajdzie o d p o  
w e d r ie  uw zględnien ie.

S tanow isko Rumunii do tychczas się jeszcze  nie 
w yjaśniło, p rzypuszczać  atoli należy, że rozum  i pa- 
tryotyzm  rum unów  zw ycięży w chwili rozstrzygnięcia.

G recya jest dalej gw ałcona. W ynikiem  tych gw ał­
tów  jest p o d ró ż  książąt g reckich  d o  Paryża i P iotro- 
g rad u , z zapew nieniam i zupełnej uległości i nadziei, 
że gw ałty  w  przyszłości ustaną.

Wojna Austro - Węgier 
i Niemiec z Rosyą.

P o chw ilow ej ciszy sp o w o d o w an e j roztopam i 
i b łotam i nastąp iły  na n o w o  gw ałtow ne walki w zdłuż 
całego  frontu , b ieg n ąceg o  o d  M orza B ałtyckiego, aż 
d o  K arpat siedm iogrodzk ich

W w alkach  tych w ystępują  p o  naszej stronie 
w ojska tureckie. P rzybycie  p ia w d o p o d o b n ie  n iezbyt i 
w ielkich sił tureckich  na nasz fron t w schodn i św iadczy
0  tej braterskiej łączności, jaka pow stała  w skutek walk 
przeciw  w spólnym  w rogom  m iędzy A ustro-W ęgram i
1 N iem cam i, a sojusznikiem  tureckim .

W ysyłka wojsk turecKich jesi dalej oznaką, że 
T urcya m im o tylu fron tów  bojow ych m a jednak  po d - 
dostatk iem  sił

O b ecn e  uderzen ia  rosyjskie ro zp ad a ją  się na trzy 
odcinki; na p o łudn ie  ó d  D niestru  przeciwKO Stanisła­
w ow i i Lw ow u, w kierunku K ow la i w  kierunku 
G rodna.

Z atakiem  w kierunku Stanisław ow a łączą się 
ataki na nasze w ojska  w K arpatach bukow ińskich . 
W alki na w sch ó d  o d  K irlibaby były dla M oskali b ez ­
o w o cn e . W Galicyi w schodn ie j m iędzy  D niestrem  
a gó rnym  C zerem o szem  toczą się gw ałtow ne walki 
na p ó łnocny  zach ó d  ód  Kołom yi p rz j M ołodyłow ie. 
D otychczas w szelkie usiłow ania M oskali, by się  p o su ­
nąć dalej, spełzły na  niczem , przyczem  nieprzyjaciel 
pon iósł ciężkie straty. N ad K oropcem  i na zachód  od 
B uczacza trw ają uciążliw e boje. dla naszej SDrzymierzonej

armii korzystne. W odcinku  B rody-R adziw iłłow  ub ieg ły  
tydzień był w idow nią krw aw ych  zapasów . Mimo w a­
leczności naszych  w oisk  nieprzyjaciel posunął s;ę poza  
B rody, jak rów nież  poza  rzekę L ipę ku południow i. 
O b ecn ie  najw iększe bitw y toczą się m iędzy rzeką 
T uryą i S tochodem . Tutaj Z w iniacze i K aszów ka są 
temi m iejscam i, g dzie  się rozgryw ają  najbliższe losy 
walk w schodn ich . S zczegó ln ie  d ro g a  kolei żelaznej 
K ow el-Sarny jest m ocno  atakow ana p rzez  Moskali — 
a jeszcze m ocniej p rzez nas b ron iona .

N a tych odcinkach  o d  P rypeci aż do  B ukow iny 
w m iesiącu lipcu w zięliśm y 18 tysięcy M oskali do n ie­
woli i zdobyliśm y 70 karab in ó w  m aszynow ych. Na 
Litwie p o d  Baranow iczam i g w ałtow ność  walk nie 
zm niejsza się zupełn ie. MosKale rzucają coraz now e 
pułki w  og ień , k tó re  m im o p o g a rd y  śm ierci o d ch o d zą  
bez  korzyści w  terenie. N ad  D źw iną p o d  D źw ińsktem  
i Rygą walki działow e

W oina Austro-W ęgier Niemiec 
i Bułgaryi na Bałkanach.
N a ironcie  p o d  Salonikam i o d byw ają  się walki 

p rzed n ich  patroli w yw iadow czych  W V alonie w ybuch ł 
p o ża r m agazynów  w łoskich. N a a  V ojusą n ieznaczne 
utarczki. W iadom ości jakoby  w M acedonii bułgarskiej 
miały m iejsce rozruchy  i jakoby  koło jez io ra  O ch ry - 
dy  grom adziły  się b an d y  albańskie, tureckie, serbsk ie , 
n iepoko jące  transpo rty  w ojsk  bu łgarsk ich , są zupełn ie  
n iep raw dziw e — ow szem  w całej M acedonii panuje  
spoko j i porządek

Wojna Austro - Węgier 
z Włochami.

W w alkach |na froncie w łoskim  nie zaszło nic 
szczeg ó ln eg o . Bitwy sią toczą  nad  S oczą o przyczó łek  
G orycyi. Tolm inu, na  froncie K arynckim  na daw nych  
stanow iskach , jakoteż i w Tyrolu .

Wojna Niemiec i Austryi 
z Francyą. Anglią Belgią 

i Portugalią.
N a zachodzie  zaża-te bo je  nie ustają. A nglicy 

i F rancuzi atakują dużem i siłami — szczegó ln ie  w kie­
runku  B eaupaum e i P e ro n n e  — lecz ich ataki p rzez
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w aleczne w ojska niem ieckie są odp ie rane . Zajęcie m iejsc 
P ozieres, L ongueval i te renu  60 kilom etrów  kwaarafó'.' 
w ych zostało o kup ione  w ielkiem i stratam i fran cu zó w  
i A nglików  F o d  V erdun  walki w dalszym  ciągu koło 
T hiaurnont i Fleury.

W ielką rolę o d g ry w ają  tu walki lotników , jako  
g łów ne; służby w yw iadow czej, w  armii francuskiej 
b ierze udział blizko 300 tysięcy żołnierzy kolorow ych, 
którzy z jesiem ą i zim ą m uszą być o d d a len i g d yżby  
zim y naszej nie wytrzym ali.

Wojna Turcy i z Rosyą, 
Anglią, Francyą i Włochami.

N a froncie kaukazkim  Rosyańie zająw szy F.rzin 
gian i B ajburl posuw ają  się  ku Siwas W po łudniow ej 
części * fror, tu arm eńsk iego  po  p rzek roczen iu  Tauzus po- 
suw ają  się od  Bittis w  s tro n ę  D iabekru. N a froeie p e r­
skim  arm ia tu recka zm usiła M oskali do  cofania się 
w  g łąb  Luristanu i dąży d o  oskrzyd len ia  armii ro sy j­
skiej w Armenii W  Iraku  p o ło żen ie  niezm ienione. 
W Małej Azyi tysiąc żołnierzy angielskich  w ysiadło  
z ok rę tow  i rabow ało  m ieszkańców  w ybrzeża. N a 
froncie  egipskim  utarczki patroli koło Katia.

MARYLA ST U D ENTOW 1CZOW A.

Dyżur nocny.
O pawa 20/7 1916. 

Usta milczą — opadły już bezsilne dłonie, 
Serce stygnie zranione szaleństwa pogardą  
W koło huczą straszliwe grom y —  wiry —  tonie 
Przed sobą drogę życia w idzę krwawą, twardą, 
W yryliście na duszy piętno nie zatarte 
Rękawicą zgnietliście brutalnie ze stali 
Szyderstwem  zamykając usta me otwarte 
W niezgłębione otchłanie pędząc z srebnej dali 
W koło szumi w ieczności wir, grom hije chwili 
Zabraliście na zaw sze czar —  spokój g o łę b i  
W yście ludzie mi duszę brutalnie zabili 
Sprowadzili z błękitów do otchłannych głębi 

Cisza —  M iarowe od d ech y  słyszę az do pokoju  
inspekcyjnego. Czasem  przez sen któryś poruszy się, 
krzyknie, krótkie słow a kom endy rzuci w  bezbrzeżną  
ciszę, g łośn o  wspom ina strony rodzinne, lub słow em  
bezw iednym  zdradzi skrywaną głęboko serca tajemni­
cę. Gdyby się kto wsłuchiwał uważnie, m ógłby z tych 
urywanych słów , całą gam e uczuć w ysn u ć m oże.

! Pięędziesiąt lat pracy.
P arafia ' Piekielnik na O raw ie obchodziła  crnia 23 

lipca rzadką uroczystość. P ro b o szcz  Piekielnika k s  Jó ­
zef Sm olka o b ch o d z ił 50-letni jubueusz kapłanśrW a.

Dzień jub ileuszow y stał się w ielkiem  św iętem  nie 
tylko na P odhalu  O raw skiem , lecz takż^* w dolinie N o ­
w otarskiej.

T łum y ludności z O raw y  i z Polski posp ieszy ły  
: do  Piekielnika. D uchow ieństw o  z O iaw y  i dekanatu  
j now otarsk iego  dodały  św ietności u roczystośc i. R ep re - 
S zentanci w ładz w ęgiersk ich  oduali cześć zasłużonem u 

pracow nikow i.

Ks. Józef Sm olka jest dzieckiem  ziemi spiskiej,
; g d z i°  w r. 1841 ujrzał św iatło dzienne w A lsozugo 
| (D rużbak .); ukończył szkoły w  L ew oczy, na  kapłana 
i  został w yśw iecony  26 czerw ca 1866 r. p izez  b iskupa 

W ładysław a Z a b o rsk ie g o . O d tej chwili gó rzyste  P o d ­
hale w ęgierskie jest te renem  i“go  pracy. 1 tak zazna­
czył się w ydatną  p racą w U sztyc, Lokczy, w  Krusze- 

I tnicy, w  H utach , aż osiadł stale na p ro b o stw ie  w  Pie- 
1 kielnikn. Zaletam i serca, um ysłu i sum iennością  w  speł- 
i .uan iu  obo w iązk ó w  zjedna: so b ie  przyw iązanie ludu 

góra lsk iego , w śró d  k tó reg o  pracow ał. Zaietam i to w a­
rz y s k im i i se rdecznośc ią  u jm ow ał w szystkich, cc  się 
z nim  zetknęli. Wielki przyjaciel P olaków  chętn ie szu­
kał tow arzystw a n aszeg o  duchow ieństw a i inteligencyi. 
N ic też  dziw nego, że duchow ieństw o  nasze tak licznie

Cisza. —  Żaden z mch nie potrzebuje mnie Spią. —  
Dobry ukojny czar pada na ich zm eczone dusze i da­
je zapom nienie. Lecz czy wszystkim ? — Bóg to w ie I 
W tern jakiś szm er doiatuje mnie. —  Wstaję. —  M o­
że który obudził się  i m oże czego  potrzebuje. Prze­
ch od zę długą salę. —  Spouój. — Zaawato mi się. 
Lecz nie. —  Z końca sali przytłum ione westchnienie 
słyszę, coś jakby szloch. N ie  — nie myię się. P od­
ch od zę bliżej — Jeden z chorych nerw ow o, n iespo­
kojnie rzuca się.

„C o Wam iett?  —  Czy was co boli?  —
„N ie siostro, — to mc, — ja tak już od tygodni 

całemi nocami nie sp ię, —  niech siustra nie przeszka­
dza sobie, — leżę cicho. bv innych nie budzić, lecz  
sen daleko ucieka odem nie."

.C e  Wam jest — boii co  — ponawiam pytanie?" 

.O j  siostro — siostro —  boli — bardzo nawet, lecz 
nie ciało tylko serce I “

Popatrzyłam zdum iona — ten co wyrzekł te s ło ­
wa, już aaw no okres m łodości m.ał za sobą.

„Co Wam jest ojcze, bezw iednie ponowiłam  
pytanie" ?

„Siostro dusza boli, a na to Wy lekarstwa nie 
znajdziecie." —

D ziw ny smutek ogarnąt mnie. Z duszy całej 
pragnęłam mu p-zynleść ukojenie. N ie pytałam jednak,
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posp ieszy ło  złożyć życzenia sędz iw em u jubilatow i z ks. 
prałatem  K raw czyńskim  na czele. R ów nież d r  B ednar­
ski, p o se ł se jm ow y z P odhala , w serdecznym  telegra 
mie przyłączył się do ogó lnych  życzeń.

R edakcya G azety na tern m iejscu składa g łębokie  
życzenia —  by jubilat w zdrow iu  p racow ał jeszcze 
d ługie lata na pożytek góralszczyzny  i podn iesien ia  
O jczyzny.

Te wszystkfe zalety jubilata i o g ro m  pracy na n i­
wie Bożej i spo łecznej uw idocznił w podn iosłem  ka­
zaniu ks. Bąk, p ro b o szcz  z Lipnicy.

Zatrzymanie mleka przez krowy.
Przyczyny m ogą  być  rozm aite i ta k :
1) K row a zatrzym uje m leko, g d y  nie uczuw a 

po trzeby , ażeby  była do joną. W takim  razie, jeżeli nie 
zach o d zą  przyczyny, które później zostaną w ym ienione, 
w szystkie starania pozostaną  bez skutku, a takich krów  
nie opłaci się trzym ać i należy je z hodow li usunąć.

2) Zatrzym anie mleka w ystępuję  tylko przed,, albo 
podczas okresu  p o p ęd u  p łc iow ego. N arów  ten spoty- j 
kam y nię tylko u krów  całkiem  lichych, ale i u zu 
pełnie dob rych  m atek. Zło pochodąi tu p ra w d o p o d o ­
bnie z p o w o d u  n ad to  burzliw ego p o p ę d u  p łc iow ego .

bo i po  co. — M oże hezw ięd n ie  rozjątrzy łam  j tak 
jil^ krw aw iącą ranę. W olno zw róciłam  się by odejść . 
Z obaczyw szy  m ój tu ch  w yciągnął mgjcę.

„Siostro niech siostra przy mnee zostanie, zasze- 
ptały cicho usta jeg o  dziw nie ^o łeśn ie , 'skurazone. ,j 
Siostra jest dob ra , ja to  czuję, mnie- b ęd z ie  łże^ łgity- 
j#>wient co, m nie, dręczy  a siostra może^ mi jw ra d a i

Siostro ja  teg o  jeszcze n ikom u mie mrówłłerńl I 
W ó z ie ń  śm ieję  srę ,'by  irtni n ie 'd o in y śtili fclgó że ta-ól 
dusze gryzie, lecz noce, —  noce  -  te?8traszttę  noće, 
oj siostro , ani s io stra -p o jm u je , co Się we rtin ie-dzieje.

f:' W olno położyłam  ręce nś- skronie, tętn iły  jak b y  
chdały -'t3zó ło  rozsadzić. „Słuchśftifle/ rzekłśrm wolriW 
vśażąc óm ał każde  'iłowo', aby  'go n ie  urazić, - m o że  
lepiej będzie, gdy  nie będziec ie ' mi filo  m ótm ć; je ■ 
steśćifr rezdrażn ieh i, ju tro  g o to  w iście żałow ać, iż 
sśrd eczn ą  'ta jem n ice  jjowlerzytfśćfe ó bćej n ieznanej 
o s o b ie /1

„N ie! nie siostro, mnie )!żej będzie , gdy  W am  
pow iem , lecz m oże siostra n ie  zechce w ysłuchać m nie, 
ja  siostrę m ęczę m oże?"

„M ęczycie m nie? — N ję. — W y naw et nie 
w iecie , ile dałabym  za to , by W am  u lżyć! Ja z W&nU 
w spó łczu ję  serdeczn ie  i jąk dzieci W as lub ię . P rag n ę  
W am  u łg ę  n ieść  nie tyłko w  cierpieniu , Jęcz i W asze

F unkcye g ruczo łu  p łc iow ego  m ogą  ujem nie o ddz ia ły ­
w ać na g ruczo ły  m leczne. Przytem  zauw ażyć się daje 
pew ne  rozdrażnien ie . K row a staje się n iespokojną, nie­
cierpliw ą, często naw et złośliw ą i sprzeciw ia się d o je ­
niu. N ie pow inno  się w alczyć przeciw  przyrodzie, 
a łajanie ani bicie nic tu  nie pom ogą. U bytek m leka 
w lym  czasie m oże jedynie być pokry ty  p rzez  pilne 
i staranne w ydajanie następ n e .

3) Z p o w o d u  dotykania w ym ienia rękam i m o- 
krem i a zim nem i, krow y w rażliw e zatrzym ują m ieko. 
A w ięc ostrożn ie , zw łaszcza w zimie. D oić należy tylko 
ciepłem i i suchem i rękam i.

4) n iezręczna dojarka, jeżeli, zw łaszcza na p o -  
czątKU dojenia używ a za w iele siły, to  takiem  p o s tę p o ­
w aniem  krow ę zniechęca i p rzestrasza, d latego  też na­
w et krow y tw arde  vy do jen iu  na leży  z początku  doić 
łagodn ie , a d o p ie ro  w po łow ie  dojenia m ożna użyć 
pełnej siły i pow iększyć szybkość  dojenia.

5) B rutalnego spędzania  z lęgow iska i b e z p o ś re ­
dnio po tem  zasiadać do  dojenia krow y w og ó le  nie 
znoszą i jak dośw iadczenie  poucza, nie każda krow a 
do takiego p ostępow an ia  się przyzw yczaja.

6) Złe o b ch o d zen ie  się z p o w o d u  m niejszych 
narow ów  (jak m achanie o g o n e tp , d rep tan ie  i t. p.), 
a tak sam o bicie i sz tu rchan ie  jest n iedopuszczalne. 
D obra  m leczna krow a tak iego  postęp o w an ia  nie znosi. 
D ojna krow a zasługuje i jw ynagradza obficie łag o d n e , 
cierpliw e i uw ażne o b ch o d zen ie  się z nią.

dusze ukoić, lecz nie c h c ę  w,dzjęrać się w cudze
tajem nice" i znow u uczyniłam  ruch chcąc odejść .

„Siostro zostańcie, mniej lżej, b ę d z i^  jak się 
: p rzed  W am i jak przącj m atką f f ju jn j t r ą ^ .“
i

„Zrobiło mi się g o  żal, z jednej strony  p ragnę-
łąm choć ciep ciszy wlać w jego  zbolałą duszę ,
a z d rugiej s trony  lękałam , się, że g d y  p rzejdzie  r o z ­
drażnian ie  m oże żałow ał będzie , iż rąbek  tąjem nicy, 
co mii zatruw a serce i p łoszy sen z pow ięk  p rze- 
d ęp m ą odsłonił. Z reszlą bałam  / s i ę .  że stanę p rzed  
pytaniem , ną które pie b ę d ^ () um iąłą o d p o w ied z ieć  
i choć z d u jży  całej pragnęłam  go  uspokoi^:,, m ilcza­
łam, nie ruszaiąę ąlę i nie zachęcając cjo zw ierzeń. 
W yciągnął ręce i ujął1 m ó ją  rękę. Nie usunęłam  jej, 
bp czułam, ze te g ru b e  sp racow ane  d łon ie  w  tym  
m om encie  do. m nie jak do matki wyciągał. Rękę d ru ­
g ą  położyłam  m u na g łow ie  i zapytałam  praw ie 
beyęwieęłnie.

„C o W am  jest. — czy kto z .W aszych chory
m oże."

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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7) W strzym ane parcie d o  w ydzielania m oczu  lub 
kału jest często p rzyczyną do zatrzym ania mleka ; w ta­
kim razie (a nie trudno  to zauw ażyć) po  p ro stu  p o z o ­
staw ić przez pew ien czas w spoko ju , a iym czasem  
przystąp ić  do  dojenia innej lub  innych krów .

8) C h o ro b a  wym ienia, albo  zran ione strzyki sp ra ­
wiają krow ie przy do jen iu  wielki ból. W takim  razie 
należy strzyki sm arow ać ciepłą w aseliną bo row ą, a d o ­
jen ie  będzie  dla krow y znośniejsze

9) W iadom o tez, że i zm iana dojarki m oże być 
p o w o d em  zatrzym ania m leka p rzez krow ę.

Tygodnik rolniczy,

Zarządzenia żyw nościow e.
• v  3 'j * ■' t V - .

D la zabezp ieczen ia  należy tego  zaopatrzen ia  iu - 
■dnośći N ó w e fb  T argu  w  jaja i m asło i zapew nien ia  
regularnej dostaw y tych artykliłów  na ta rg  p rzez o k o ­
liczną lu d n o ść  w iejską, s tarostw o tu tejsze zarządziło  
w olyśl obow iązujących  p rzep isów , by m ieszkańcy 
gm in najbliżej N o w eg o  T argu  po łożonych , dostarczali 
stale pew nej ilości masła i jaj w  dnie jarm arczne, po 
cenach  ustalonych  na targu, Z arządzen ie  to  pow ita 
o g ó ł ludności w  N ow ym  T argu  z żyw em  zad o w o le­
niem , g d y ż  w ten sp o só b  zap o b ieg n ie  się upraw ianej 
praer n ieśnm jennych  kupców  i handlarzy JWchwie ży­
w nościow ej, którei jaskraw e fakta. pom im o w szelkich 
w ytężeń i czujności w*adz w tutejszym  pow iecie zn o ­
w u marpy d o  zanotow ania. Ł jid ao ść  zaś w iejska, 
w. guiinach, w  k u sy c h  p o leco n o  dostarczan ie  wym ię- 
n jopyoh artykułów , niech w tych zarządzęniaćh n ie  
Widzi p strzą  k ierow anego  p rzeciw  sob ie , lecz n iech  
uznaje je jako konieczny śro d ek  o b rony , zm ierzający 
d g  , w yżyw ienia ludnośc i m iejskiej i d ) w sp ó lnego  
p rze trzym an ia  obecnych  czaąów,. w ojennych . L udnpść 
bow iem  m iejska — szczególn i^ ./zem ieśjn icy , i przę- 
4 q j$ b -n je  .fpógąc  p row adzić  g  ispod a ts ty ją , nąaszą. ży£  
z tego . c o  w ieśniak na roli i w gosp.pęjąrst.yie wy.prp- 
dukuje.

&\ -Dlą kupujących w ym ienione Jowący lu d n ośc i 
nł»kjsk:4  zaznaczamy.; ąże^y nie zrażała ^ię cnw ito- 
wemi nieolpmagami iaJóe przy rozckzialą środków , 
m ogą sję wyłonię, albow iem  .te,/tiedom  iganią p o czą ­
tkow o być muszą, zanim dobrow olnie zgłaszający ąię 
do rozdziału nabiorą pdpuw iednięj w p|-ąwy i d o ś \ , u -  
Óczenia. To n!ech  jednak w szyscy ma ją na uwadze, 
że -o d p o w ied n ie  czynniki pow ołując tego ,rodzaju n o ­
wy sp o só b  aprow tzicyi do życia —  kierowały sie  
jedynie dobrem  ugółu  i ynyślą ulątwienia ludności 
W przetrzymaniu tych ciężkich czasów . O ile s/ę 

■dowiadujemy, ma się odbyć w najbliższych dniach

także zeb ran ie  w ójtów  z gm in  —  d o staw ą  tych  ś r o ­
d k ó w  zająć się m ających, g d z ie  jeszcze  szczeg ó ło w o  
sp raw a zostanie om ów iona. —

i , _• r
i •- i  **ii ' - ' . pr i ^

{fw r-i . M'iwc9

i i Î TSTY. I i
' ■ ■ i i i Ł i H i i i i i i i i n n K i i a i i l i l i M i h i i i

.Szaflary.

Szanowna kedakcyc!
Proszę ogłopió w gazetce Podhalańskie moje 

podziękowanie Przewielebnemu k̂s. kanomaowM pro­
boszczowi w Szaflarach za okazane życzliwość i sza­
cunek w dniu 24 .Tiipca b. r. 50-cio letnią parnia kę 
śląba z -żoną Wiktoryą. j

Cóż Ci damy alnc .ozom Ci się wypłacimy 
wielce Czcigodny Pasterzu parafii Szattarskiej ! my



6" .  OAZET*AV ifJÓ rD ‘HA'LANŚKA * N r. 32

słabi stareeł Zapłaty przyjąć nie chciałeś, kbśzta przy 
poniosłeś. O by Ci Odwieczny Pan stokrotnie wynar 
grodził i  dał doczekać 50-cio lecia Kapłaństwa.

Przy tern składani podziękowanie Szanownemu 
W ojciechowi Pawlikowskiemu z Białego Dunajca, iż 
z swoją Drużyną od Straży pożarnej przybył, aby do­
dać znaczenia przy tern obchodzie. Dziękuję W szyst­
kim uczestnikom staroropolskim Bóg zapłać.

J  H om elski.

Biuro okręgowe pomocy gospodarczej pow stało  
w  Nowym T argu . Celem jego jest bezp ła tne  załatw ia­
nie  tych pryw atno  praw nych, gospodarczych i innych 
spraw  oficerów  i żołnierzy, k tórych o n  w skutek słu ­
żby w ojskow ej n ie  mogli ukończyć. Spraw y zatem  po­
w o łanych  -tfo w ojska b ęd ą  za zgłoszeniem  się do b iura 
z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  za ła tw iane. Skład  b iu ra  
w N. T argu  je s t następu jący .

Przew odniczący Franciszek H orak  c. k. no taryusz  
członkow ie: Dr Z ygm unt W asiew icz adw okat. Dr W i- 
to łd  Sacbanek re fe ren t konceptow y c. k. S tarostw a, 
A dam  N ow akow ski c. k kom isarz rolniczy, Dr W ła ­
dysław  B orszew sai c. k. sędzia, Ludw ik Czech c. k. 
profesor, Izydor Gibas c. k. sędzia. Podobne b iu ra  
pom ocy przem ysłow ej zn a jd u ją  się w każdym  pow iecie.

Stan zdrowotny Podhala. P ło n ica : w Bukowinie 
3 w Z akopanem  7. T ytus brzuszny w Z akopanem  1. 
O sp ą ; w N ow ym  T argu  2 chorych ew akuow anych 
z M onasterzysk do B iałego D unajca, sk ąd  przew iezio­
no d o  Nowego T argu  gdzie ich um ieszczono w  szp i­
ta lu  pow szechnym . Ospa w ygasła w Szczawnicy 
wyAnej. Z c. k. S tarostw a.

Powrót z niewoli. Dr. Franciszek C hudeisk i, lek arz  
powiatowy z K ęso w a  w zięty do n iew oli rosyjskiej 
9 załogą Przem yśla drogą wym iany pow rócił do k ra ju .

0 los wodza Podhalan. P odhale  śledzi z z a ­
p arty m  oddechem  walki legionow  n a  W ołyniu. Matki 
i ojcow ie w yczekują w iadom ości od sw oich synów 
bohaterów . W iadom ości jed n ak  z kom endy legionów
0 losach P odhalan  są  nadzw yczaj skąpe. P rostu jem y 
tylko w iadom ość, o pułkow niku M initiewiczu o ty le , 
że rau n y  n ie  d o s ta ł się na szczęście do niewoli ro ­
syjskiej, tylko przez san itetów  niem ieckich został 
umieszczony w lazarecie niem ieckim . Nie poznano  
zaś od razu  pułkow nika „żelaznej gw ardyi*, gdyż ofi­
cerow ie legionow  przed walką zdarli wyłogi oficerskie
1 w alczyli jak  prości żo łn ierze. Z P odhalan  oficerów

legionów dostali się do niewoli Chm ura  Stefan z T 
bryg:', Lgocki żoł. z Lopu-znej, sierżant Mrugała B ann  
Chyc chorąży z Zakopanego, zab ci H f je c  porucznik 
I brygady, k tóry  pierwszy poprow adził  strzelców z 
P odha la  na plac -boju. Oficer Kufcin z Zakopanego 
dostał się do niewoli.

Również dostali się do niewoli Fryźlewicz ii  N, 
T argu, Sowiński Leon sierżant z N. Targu. Bukowski 
Leopold z Maruszyny. Chmielak Ignacy kapral z H a r ­
klowej. T adeusz  p a fla z N. Targu lekko ranni Dwo- 
rzański z NT. Orawiec Fr. z P oron ina  Pajersk- J. ranny

Konfiskat? jaj. Dzięki energii tutejszego staro - 
s ta ros tw a  i sądu wysyłka j a : za granicę jes t  mocno 
u trudniona. Ostatnio z«ówn skonfiskowano w C h a ­
bówce A braham ow i H upperlow i z Zaborni wagon z a ­
wierający 120 skrzyń z ja jam i.  Dzięki tem u  ludność 
miasta, szpitale wojskowe i Czerwonego Krzyża zaopa­
trzyły się w ten  a rty k u ł ży w nośc i

Konfiskata masła Rów nież w sku tek  skargi lu ­
dności m iasta, że p rzek u p n ie  w ykupują ua ulicach 
i d .ogacb  do m iasta  w iodących od w łościan masło*, 
tak  że w m ieście nie m ożna tego a rty k u łu  dostać 
zarządziły  odpow iednie w ładze rew izyę u od p o w ie­
dnich kupców, gdzie znależiono 400 kilo  m asła, k tóre 
rów nież w ładze skonfiskow ały . W  ten  sposób w ładze 
tęp ią  sztuczne podb ijan ie  cen.

Na Czerwony Krzyż złożył p. S tanisław  Reczyński 
10 K. nieprzyjęte hono rary u m  przez D ra J. P iątkow ­
skiego.

Na gry# i książki dla  żołnierzy w szpitalu  n ow o­
ta rsk im  złożyli prof. Józef M arczyński 6. k. J. Z b o ro ­
wski 4  K.

Dyrekoya poozt donosi: Już n ie jednokro tn ie  wy­
b ucha ły  w wozach ko le jow ych , używ anych do tra n ­
spo rtu  przesyłek polow ych, p o ż a n , k tórych  o fia rą  pa­
dały  bądźto  wszystkie p rzesy łk i, bądżto  większŁ ich 
cześć

Jak św iadczą dow ody, przyczyna tych . ostatnimi' 
czasy w uderzający sposób m nożących się nieszczęśli­
wych w ypadków , leży w tem , że m im o ostrzeżeń i m im o 
zakazów  strony  d o łącza ją  do pakietów  i p ró b ek  tow a­
row ych, w ysyłanych do żołnierzy, p rzedm ioty  ła tw o ' 
zapalne, a przedew szystkiem  zapałki.

N ieopatrzność ta  jest tem  więcej pożałow ania  
godna, że tu  z w iny jed n o stk i m nóstw o  osób  p o m n i' 
s z k o lę  . narażone je s t n a  przykrość i zaw ód

Przypom ina się p -zeto  jeszcze raz  zakaz dnłącsa- 
nia przedm iotów  ła tw o  zapalnych do p rzesT łe t d li 
poczt polowych i p rzestrzega publiczność" przed wy­
syłką lam ch przedm iotów , bow iem  Vr razie  w ykrycii 
ich w przesyłce, z robione będzie przeciw  w ysyłającem u 
don iesien ie  k a rn e , a w przew idzianych  w ypadkach 
ściągnie się p o n ad to  od niego k a rę  konw encyonalną- 
50 K (rozporządzenie m in isterstw a hand lu  3 15 lip c i 
1916 L . 16265/P).
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Urzędy pocztowe otrzym ały  polecenie s ta rannego  | 
ko n tro low an ia  zawartości próbek towarowych do armii 
-w polu, oraz jak  najw ydatniejszego korzystania z p ra ­
wa o twierania  pakietów prywatnych celem skontro lo­
w an ia  ich zawartości.

Niezwykły moździerz. W czasie osta tniej zbiórki 
metali w wiosce IN. powiatu  nowotarskiego, wieśniak 
pewien w racający z urzędu g m :n iego, gdzie zloźył 
naczynia m etalow e odezwał się w ten sposób do swych 
towarzyszy: „Zaniosłem wójtowi kociołek i św iecznik 
m iedziany oddałem  i medal otrzymany za wyprawę 
bośn iacką  — zostu! mi sie w dom u tylko moździerz, 
a le  tego nie dam. Niebacznie wypowiedziane te  słowa 
były powodem, że za dwa dni zjawiła sie w jego jj 
dom u koroisya kontrolna, która, przeszukała skrze,tnie 
wszystkie zakamarki ale bez skutku. — Zdziwiony tą j! 

jrew izyą chłopek zapytuje  komisarzy za czem szukają . 
„Za m oździerzem  któryś uk iy ł —  oddaj g o “ brzmiała 

‘odpow iedź. — Oto je s t  m ój m oździerz rzecze w ska­
k u ją c  n a  sw ą babę  krótką i pękatą  w łaśnie w chodzącą
d o  izby. — Jak chcecie — to sobie j ą  weźcie.

*
Koniec wojny (?). Z tak ą  now iną  przybiegł p e - 

*wien m ężczyzna u b ran y  w stró j w ojskow y do kościółka 
Aw. A nny w N ow ym targu w czasie nabożeństw a na 
dniu 26. lipcą. P ubliczność licznie zeb ran a  na od p u ­
ście przyjęła w iadom ość tą  z n iek łam aną radością  
i z lekkiem  już sercem  w racając do dom u szerzyła 
ją  dalej.

N iestety I w iadom ość ta  sie. nie spraw dziła  i -jak 
sie, okazało rozpow szechniał j ą  człow iek um ysłow o 
chory którego następnie odesłano do Z ak ład u  o b łą ­
kanych.

Plaga dzików Przejeżdżając w ostatn im  czasie 
w  nocy przez okolice Jo rd an o w a  zauw ażyłem  liczne 
ognie w polu a zwłaszcza w sąsiedztwie lasów i przy 
lasków  na  obszarze gm in Bystry. W yro ki oj i T o p o ­
rzyska —  oraz Spytkow ic i Sidziny. Zapytany przeze- 
m nie w oźnica, na  jak ą  pam iątkę odbyw a sie pa len ie  

ły c h  .sobó tek*  o b jaśn ił mi tenże, że to w łaściciele 
grunlów  w ten  sposób  od p a ra  ju ż  tygodni b ron ią  
sw ych plonów  od zniszczenia przez ęlziki k tó re  b ez ­
karnie w yrządzają  ogrom ne spustoszenia  w polach 
doprow adzając  ludność do rozpaczy. Czyżby nie było 
sposobu na położenie  kresu szerzenia  tego sp u s to ­
szenia ? Czyżby zabrakło  am unicyi w łaścicielom  po­
low ania w tych s tro n a c h ?

Towarzystwo Teatru i chóru ludowego w Nowym
Targu żegnało dnia 25 lipca w sali Sokoła , odpow ie­
dnio przystrojonej swego długoletniego członka W y­
działu ks. Prazno wskiego Kazimierza przeniesionego 
do Krakowa. Uczestników pożegnalnej uroczystości 
było koło 100. Imieniem Tow arzystw a żegnał zasłu­
żonego pracownika prezes prof. Buła, podnosząc
miedzy innymi jego gorliw ą- pracę dla Towarzystwa
i w stowarzyszeniu młodzieży katolickiej. Ks. P rażną-  
wski podziękow ał za uznanie  i w ezw ał- członków do 
dalszej pracy. Chór odśpiewał pieśni przygodne. Przy 
herbacie pogawędka, urozm aicona opowieściami p rze ­
ciągnęła sie, dość długo.

Odznaczenie. Ks. Jan Para rodem  z Białego D u­
najca kapelan  10 pułku piechoty otrzym ał odznakę, 
honorow ą Ił klasy Czerwonego Krzyża z dekoracyą  
w ojenną.

Nowe pocięgi zaprow adzone na linji Nowy T arg  
C zarny Dunajec; z Nowego T arg u  odchodzi do C zarne­
go D unajca o 9.05 rano, z Czarnego D unajca przy­
chodzi do Nowego T argu  o 11.45 ran o . — Pociąfci
przyśpieszone, idące z Zakopanego do K rakow a za­
trzym ują się w R ab ie  W yźniej.

Nowe pionigdzo. Niklowe dw u d ziesto  -  halerzów ki 
są  obecnie ściągane i w ycofywane z o b ro tu  p ien iężn e­
go, na  ich m iejsce m ąją być puszczone w obięg 
zelazne dw udziestohalerzów ai.

Nieszczęśliwy wypadok. W  śród  jeńców  p ra c u ją ­
cych przy śc inan iu  drzew a w T atrach , zdarzył się  
śm ierte lny  w ypadek. Drzewo ścięte sp aaając  zabiło 
jednego rokotn ika jeń ca  w łoskiego.

Brak tytoniu, który s ię  daw ał palaczom  dotkliw ie 
odczuw ać, został obecnie cze.ściowo w m ieście u su ­
nięty. Wsie jed n ak  skarżą się n a  b rak  „habryki* do 
fajki* i s ta ra ją  sie, biedzie zaradzić w ten  sposób, że 
za ta bakiem w ędru ją  aż na Węgry.

Pogoda w osta tn ich  czasach po długiej słocie 
wyrabia  s ie ; dnie są suche i cieple, za to w ieczoty 
i ranki są  już chłodne — według przysłowia ludow e­
go od św iętej Hanki, zimne wieczory i ranki.

C z a s  o d n o w i ć  
p r e n u m e r a t ę !

Za ten dział redakeya nla bierze  odpowiedzialności.

Dr, Zygmunt Wasiewicz
_ )0 a d w o k a t  k r a j o w y  

'otworzył kancelaryę w Nowym Targu.

D la  S t u d e n t a
z niższego gim nazyum  w N ow ym  T argu  poszuku ję  
um ieszczenia w  do m u  in teligentnym . W iadom ość w  A d- 

ministrdcyi G azety  P odhalańsk iej. -J~ 2
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S w ó j  d o  s w e g o !  S k ł a d n i c a  w ł ą c z n o ś c i  s i a '

i  -........... —

fj Sklep Kółka Rolniczego w  Cz. Dunajcu f
jest g ł ó w n e m  ź r ó d ł e m  zakupna towarów spożywczych dła gminy i okolicy, 
reguluje ceny i zapobiega lichwie towarowej. Prócz tego ma na składzie w ó d k i ,
—= ^ = - - =  k o n i a k i  i r u m y  w zamkniętych naczyniach. =  = = =

m
« w ó j  d o  s w e g o  ! P O W I A T O W A  W  I ą o z n o « o  1 bIIh ! ’

, SrlŁADfai&A I SKLEP KOLEK RSLMi&ZYGK W mm TARSU |
f  (STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ) \

1 filia na ui. L u d źm ie rsk ie j W RYNKU O B O K  RADY P O W IA T O W E J 2  filia na ul. WałwrmłftTfcKiej Js
■ Jes t g ió w u e ir  t e J f i ie m  z a k u p n a  to w a r ó w  s p o ż y w c z y c h  d la  m ia s ta  10-26
m i  o k o l ic y ,  r e g u lu je  c e n y  1 z a p o b ie g a  l ic h w ie  to w a r o w e j .  U
■
■ D LA P T. S K L E P Ó W  I H U R T O W N I K Ó W  S P E C Y A L N E  CENY.

8
■
■

: H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N . %

GŁÓWNA REPREZENTACYA BROWARU W OKOCIMIE I TENOZYNKtS,

■
r

SPÓŁKR HRHDLOWR W ZRKOPfltfEM
Stow. Łartjestr. z ogr. poręką. * i

TELEFON Nr. 3. ‘ TELEFON Nr. ł
I

SKLEP CENTRALNY W DCMU „BAZAR POLSKI", UL, KRUPÓWKI 
TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, Cr i RAMCÓWKI i KRUPÓWKI \

ELEKTRYCZNA PALARNIĄ KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  SCwEYl EJ

POLECA.
'F

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wodk: i kon.aki — konserwy r
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i per rumy. Na/Więks/y 
skład przyborów i ubrań do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich Kosze i przybo/y 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i na c z y n  k u c h e n n y c h .  i

■
L
E
■

I? p . . . p n . H ą p i . . . .............................. .................................. ...................... ...........................................................................................

Redaktor odpowiedzialny; Alfred Kador Drukarnia I. Barka Nowym Jaiyu.


